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Minęły chwile uniesień, przychodzi 
d głosu dzień powszedni. Na ten 
[dzień powszedni pozostały troski i w 
| tym dniu budzą się refleksje. Mie- 
E więc chwilę zjednoczenia. To 
| było zjednoczenie wohee rzadkiej dzie- 

|iowej chwili, od r. 1920 pierwsze Zje- 
4 dnoczenie Narodu. Jakże długo ons 
AGH Śmiało możemy liczyć je na 

ni 


W związku z tą dziejową chwilą, 
z tym świątecznym nastrojem padły 
znów słowa o potrzebie zjednoczenia 
trwałego a nie od święta. Wyrażono 
pragnienie, by ten nastrój i ta okoli- 
czność posłużyły jako przyczyna 
przedłużenia i utrwalenia zjednocze- 
nia narodowego. Tak bowiem oceniać 
trzeba przemówienia Marszałka Śmi- 
glego-Rydza i gen. Sosnkowskiego. 
| Stali się oni w ten sposób jeszcze raz 
wyrazicieląami tego, co tkwi na dnie 
duszy polskiej, pragnienia potęgi i 
jednolitości w młodym pokoleniu. 
Lecz jednocześnie widzimy wobec 
zbliżających się wyborów, że partie i 
ugrupowania zarówno narodowe jak 
a lewicowe z ram dotychczasowej opo- 
zycji nie wyszły. Weszliśmy w jakiś 
zaczarowany krąg. 


Opozycja  jałowieje, zdala od 
wpływania na bieg spraw państwo- 
jwych traci grunt rzeczywistości pod 
nogami, staje się opozycją nietwór- 
czą, negacją dla negacji. Obóz rzą- 
dzący sam w pośrodku, dźwiga na 
sobie sam odpowiedzialność zato co 
się dzieje w kraju, zdzieza ludzi, po- 
zbawiony jednocześnie dopływu ludzi 
linowych drogą zdrowego i trafnego 
doboru. Negacja i bojkot opozycji do- 
prowadza do tego, że nie prz 
tych czy innych kandydatów do ciał 
ustawodawczych będzie znamieniem 
zwycięstwa wyborczego grupy rzą- 
dzącej, ale udział i frekwencja w w 
horach. — Wybory przemieniać s 
zaczynają w plebiscyt, w ogólno na- 
rodowe referendum zaufania lub nie- 
ufności do panującego reżimu. Wal 
ka sanacji z opozycją przerzuciia się 
na tę płaffromę. Jest to walka o mo- 
ralną legitym: istnienia opozycji 
i sanacji, którą ma wydać społeczeń- 


| stwo, Charakterystyczna ta cecha 
j nie jest pocieszającą. Z 
| wyżyny walki o program, o jasny cel 


E wytknięty przed Narodem, by wybie 
rał, w którym chce pójść kierunku 
| zstąpilismy do walki o to, kto ma ra- 
cję bytu. Ale ta racja bytu może być 
różna. Pojedynek za lub przeciw 
|wyborom tej racji podać nie może 
| giosowanie lub nie , głosowanie 

wskaże, w którym kierunku pó, 
mamy ani ji est wizja Polski ju- 
brzejszej w większości SAGE 
| Tu nie ma drogi do trwałego zjedno- 
i | czenia na dzień powszedni, (Gołe 
hasio zjednoczenia to jednak za mało, 


Pokolenie stare, korzeniami tkwią- 
[ee jeszeze w psychice walki Piłsud- 
|skiego z Dmawskim, we wspomnie- 
miach zaciętych walk partyjnych, 
| może w mniejszym lub większym stu- 
[pniu przezwyciężyć te psychiezne za- 


DWUTYGODNIK 


KATOWICE, 


pory, wyjść poza swe podwórka, ale 
całkow: narowów swojej młodości 
ze siebie nie strząśnie j starych ur 
bez reszty nie zapomni. Zawsze ci 
tam na dnie zostanie, zawsze będzie 
się miało skłonność do koalicyj według 
dawniejszych wzajemnych sympatyj i 
antypatyj. Prawdziwego głębokiego 
zjednoczenia psychicznego stare po- 
kolenie nie dokona. Nowy porządsk 
rzeczy wprowadzić mogą ludzie nowi, 
w dotychczasowych sporach nie zaan- 
gażowani, w dzisiejszych przegród- 
kach partyjnych nie tkwiący a szu- 
kający swego miejsca poza samacją 
i opozycją. Qi ludzie nowi grupują 
się dzisiaj w ugrupowaniach młodo- 
narodowych a przede wszystkim w 
Ruchu Narodowo-Radykalnym. Z 
tego muszą sobie wszyscy zdać spra- 
wę. Najwyższy już czas, by młode 
pokolenie znalazło się w tych samych 
warunkach, w jakich znajdują się 
wszystkie ugrupowania polityczne 
stare. Najwyższy czas dać młodym 
równość szans i startu. 
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oparty o młodych jest beznadziejną 
walką z czasem. Utrnudnianie młodym 
ieh pracy politycznej powoduje 
tylko obustronne marnowanie energii 
i odsuwa wyjaśnienie sytuacji, wy- 
wołując tym większą zaciętość i tym 
bardziej nieprzejednane stanowisko 
młodego pokolenia. W takim stanie 
rzeczy ugrupowania młodonarodowe 
zaczną przesiąkać duchem opozycji w 
dotychczasowym złym tego słowa zna. 
czeniu. Bo młode pokolenia nie roz- 
różnia juź sanacji i opozycji, w do- 
tychczasowym pojęciu. W jego po- 
jęciu albo się jest Polakiem świado- 
mym, narodowcem, alho lewicowcem 
mniej lub bardziej czerwonym. Sa- 
nacja i opozycja przelupaną jest na 
te dwa bloki. Do wszelkich poczynań 
rządu czy czynników, o które się rząd 
opiera, czy wszelkie działania opo- 
zycji pod tym kątem widzenia są 
oceniane. To jest podejście od do- 
tychczasuwega całkiem odmienne, kie- 
dy zwalezało się wszelkie poczynania 


Zdusić ruch ! wrogiej sobie partii, 


WILAH ATEWCZYA. 


Wielki Śląsk 


To od Cieszyna dziś ten wiatr. 


Wszak już się dawno polem niosło, 
już się od dawna wlokła wieść. 
To nad Cieszynem wczoraj spadla 


Polska. 


— Może była jak wielki, bialoczerwony kwiat 
a może miała śmigło warczące lub wiosła. 
(Trudno ją ująć w slowa, gdy nad Śląskiem szumi, 
jest wtedy nieuchwytna jak cień i jak promień). 


Gdzieś nad Karwiną, nad Boguminem, 

nad Czantoryją, gdzieś nad słońcem, 

to dzisiaj dmie cieszyński wiatr! 

Olza spłynęła bokiem, cicho i potulnie, 

huk sią już w nią nie wwierci i dna nie zamąci; 
niebo, co było groźne, zmarszczone i sine, 
zakolowało w górze jak przepotężny ptak. 


Ta od Cieszyna jest ten wiatr, 
wiatr słodkolisinych pelen słów, 
to od Cieszyna jest ten Śląsk. 


Śląsk | 


11. 


Mnie tupot kroków nie załamie, 


szal delilady, syren szum, 


Ten wiatr cieszyński, co dziś dmie, 


założy jeszcze broń na ramię. 


Śląsk! caly potężny Śląsk, 
Opole, Byłom, Katowice, 


melodia miast, trzepocączch flag, 
cieszyńsko-jablonkowski szlak ! 
(— Gdy Polska nad Opolem zawiej 


też będzie nieuchwytna jak cie 
Ten Śląsk wywalczyć i wykrzycz 


W polach ziemia podobna jest do wielkiego promu, 
w polach ziemia przepływa w poszumach, szeroko, 
w polach ziemia jest szara i modra. 

Patrzę z pól, zasłuchany, czekam, wyglądam gromm, 
Może już się poczyna w pokłębionych oblokach? 


Patrz, jak przez nierś się przewala polska rzeka Odra, 
patrz i sluchaj, jak szumi modlitwami Śląsk! 
Ten wiatr, ten bytomski wiatr! 


* oka 


Opłata pocztowa uiszczona gotówką 


Cena egzempl. 30 gr 


PISMO NARODOWO-RADYKALNE 


ROK IV 


DWIE OPOZYCJE 


Ruch narodowo-radykalny dal już 
dowody tego, że obojętny jest mu 
stary stempel partyjny, że te poezy- 
nania, które idą po linii załażeń ideo- 
wych młodego pokol "x, spotkają się 
z jego poparciem bez względu, kto to 
realizuje. Dowodem tego gotowość, 
jaką wyraził Ruch Narodowo-Rady- 
stanięcia do dyspozycji armii 

asie walki o Śląsk zaolzański. 
Ruch Narodowo-Radykalny był jedy- 
ną organizacją polityczną, która na- 
kazała wszystkim swym członkom 
zgłosić się do Zaolzańskiego Korpusu 
Ochotniczego. Rucl Narodowo-Rady- 
kalny ocenia ludzi i sytuację nie z 
punktu widzenia doraźnych gierek, 
ale realizacji swych założeń ideowo 
programowych. Negatywne jego 
ustosunkowanie się do obecnej rzeczy” 
wistości i obecnych ugrupowaniań po- 
litycznych ma tylko to a nie coś inno- 
go za przyczynę. Był okres, kiedy 
można było sądzić, że idea Przełomu 
Narodowego jest w przededniu reali- 
zacji i okres budowy Polski Narodo- 
wej jest już przed nami. Początkowy 
Obozu Zjednoczenia Narodowe 
go zdawał się być tym początkiem. 
Jakże odmiennym było wówczas po- 
stępowanie Ruchu Narodowo-Rady- 
kalnego od innych ugrupowań opozy- 
cyjnych. Jakże niepodobnym do 
ustosunkowania się do tych poezy- 
nań przez endecję. Jednakże z chwi- 
lą kiedy do głosu doszli ludzie, u któ- 
rych idea narodowa była tylko w pro- 
gramie, kiedy nie wyciągnięto z tego 
żadnych głębszych konsekwencyj w 
imię rzetelnej służby dla tej idei, prze- 
ciwnie z zajętych pozycyj natarcia 
poczęto się cofać, Ruch Narodowo- 
Radykalny zajął w obec tego stanowi- 
sko zdecydowanie wrogie. Bo Ruch 

Narodowo-Radykalny jest obozem 
walki, obozem parcia naprzód, a nie 
wachadłem. To nie jest jałowa opa- 
a apo Z tą mentalno- 

f; >dowo-Radykalny nia 
wspólnego. Na płaszczyźnie 
kręcenia się w kółko i szn- 
dod ognia z wodą, konsołidn- 
ę nie dokona. Zjednoczenia bez 
walki, hez likwidi tego co Narod 
wi Polskiemu wrogie, nie będzi 
Mlode pokolenie polskie zrobi to u sie. 
imo. Jednego tylko żąda i żą- 
ać ma prawo, by było tak samo trake 
towane jak każda inna siła polityczna. 
em jest coś innego, 


i bek 


Po 
czv Stronnictwo Ludowe 
swobodą prawie że taką jak i sam 


czy Stronnictwo Pracy 


cieszą się 


Ozon. Pewnie, że nie ma tego popar- 
a, ale jako taką swobodę ma. Tym 
czasem cały szereg przykładów można 
hy przytoczyć, że dla Ruchu Narodo- 
wo-Radykalnego inną stosuje się 
miarkę. My poparcia ani cieplarnia- 
nych warunków nie chcemy, chcemy 
tych samych praw, jakie mają inni. 
Słyszymy wciąż słowa dobrej woli a 
dobrej woli w praktyce nie widzimw 
Nie jesteśmy opozycją dla opozycji, 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej) 
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3 
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„KUŻNICA" 


NASZYM ZDANIEM 


O yramicę 2 Węgrami, 
Sprawa czeska wchodzi obecnie w 
A (rus ga fazę. W tej drugiej fazio 
é do zrealizowania 
ów a mianowicie do 
spólnej granicy polsko 
gej i do uregulowania swyeli 


węgiet: i 
stosunków z Czechosłowacją, by 


się one dobrymi stosunkami 
kim. Potrzeba wspólnej gran 
sko-węgierskiej ma swoje u 
nie zarówno polityczne jak i gospo 
darcze, Bezpośrednie połączenie 
Węgrami pozwoli Plosce 
kontakt z nimi, co num umożliwi wspól 
ny front pr: o naporawi niemie 
ckiemu a. równocześnie odetnie bliską 
łączność Czech z Rosją Sowiecką, co 
znowu umożliwi nam stopniową likwi 
dację wpływów sowieckich w Cze- 
chach, W ten spa łowacja 
będzie musiała prz 
wiety a maturalnego soj 
kać w Polsce, Gospodarczo łączność 
z Węgrami wobeo zablokowania na 
szej ekspansji na wschód i zachód, 
iwi nam skierowanie swycli wy- 
sików na południe do Węgier i na 
Bałkany. 1 tu mimo trndności mo- 
żemy zé nu stopniowy wzrost 
wpływów gospodarczych. 


Przyszła C; 


'zechosłowacja. 


w okrajo- 
ie już 


wpływy 
eskim zawcz 
Jedno wszakże jest 
pewnym, z przyszlą Ozechosłowacją 
powinniśmy się znaleźć 
stosunkach. Skoro znikła 
nieporozumień, nie ma już podstaw 
do sporów a wiele jest przyczyn do 
dobrych stosunków i współpracy. 
Niemcy już dzis sugerują Czechom, 
że ścisła współpraca gospodarcza da 
obu narodom wielkie korzyści. Jest 
io propozycja nęcąca i zdradliwa. 
Niemey nie wahają się nawet mówić 
o unii celnej. Było by to nie innego 
jak całkowite popadmięcie Czech w 
zależność od Niemiec. W Czechach 
panowała dotąd psychika trzymania 
się czyjegoś fartuszka, czy to dema- 
kracyj zachodu czy Sowietów. Ta 
psychika. może ich skłaniać w pewnym 
stopniu przy krytycznym położeniu 
gospodar A w jakim mogą się zna- 
leźć do wycenia ręki niemieckiej. 
Tym burdziej zechy będą. mocno 
uznlężnione gospodarczo od Niemiec. 
musi temu przeciwdziałać 1 
się o to, by z Czechami nawią 
zać dobre stosunki polityczne i go- 
spodarcze. Do bloku stw od Bal 
tykn po Adriatyk muszą się przyłą 
czyć i Ozesi. 


Wielkie Niemcy. 

Po tych sukcesach natury polit 
cznej przyjdą knosekwenej je, ni 
od poli 
cie gospodarcze, 
i będą obeeme j 
bowały odbiorców. 
kieruje się w silmiejsz E 
pniu na Bałkany. Prócz tego h icm- 
cy potrzebują surowców. Niemcy 


uu - | OORAEACO CEE 
(Dalszy ciąg ze str. 1-sze]). 


eze silniej potr 
ich 


jesteśmy opozycją w imię idei, to jest 
ta druga, mloda opozy Ta opo 
zycja Wi ilezy, o jedność w Narodzie, 
ągniętej w dobrej, rzetelnej 
woli nigdy nie odrzuci. Ale ta "= 
musi być wyciągnięte do zgody w iraię 
idei i programu, który się będzie ron- 
lizowało natychmiast, rzeczywiście u 
nie topito w powodzi frazesu. Takie 
jest nasze stanowisko i zarzucanie 
nam jałowej opozycji jest całkiem 
bezprzedmiotowa. Dziś domagamy 
się tylko jednego. Dajcie nam to, to 
nam się z prawa należy, bez szykan, 
bez rzucania pod nogi kłód a prawdzi- 
we zjednoczenie nadchodzącego poko- 
lenia przyspieszy się o parę lat. Bo 
zwycięstwo idei narodowo-radykalnej 
jest niewątpliwe, chodzi tylka o za- 
» ke czasu i energii. 


1 cy kolonii ni 


hędą wolly o kolonie. Lecz czy 
kolonie te dostaną? A jeżeli je dd- 
staną, to jeszcze pytanie w jakira sto- 
pniu złagodzi to sytuację i napięcie w 
Europie? Nie zapominajmy bow 
że przedwojenne Niemcy do swoi 


kolonii dokładały a ich handel z wla 
RT 


nymi koloniami wynosił 
handlu zagranicznego. 


cale: 
J Ni 
dostaną, to ich nie zdu- 
st inna całkiem sprawa 
Za pokój 


paké 


będą. To j 
niż z Austrią i Czechami. 
zapłacili Czesi, ale Anglicy 
nie zechcą może płacić na przyszy 
swoimi koloniami. Tu wylania się 
sprawa polska. Niemcy mog} si 
zwrócić albo w stronę Dunaja albo w 
stroną Pols 


Nasze 

Polska musi być na to przygoto- 
wana, Postulat silnego, zwartego 
ustroju, rozwoju potencjonału zbroj- 
nego i gospodarczego jest kwestią nie 
cierpiącą zwłoki. Ninmey muszą wie- 
dzieć, że o granicach Polski dyskus 
być nie może, że w ich obronie 


stanowisko. 


armia, z którą walczyć 


jest nie łatwa. 
To jes 


jedyny argument alny, któ 
Równoc 


ry oni szanują, 
Niemcy 
nikloj 
RCE 


i to 
mniej 
jest calkiem inną Sprawą niż 
niemiecka w C: 
niemiecka w Polsce musi 
yjnie pogodzić z obowią 
„m w Polsce porządkiem praw 
Jożeli Niemcy przyjmą ten 


nym. 
punkt widzenia, jeśli będą panowały 


dobre między obu państwami stosun- 
ki, bez wiehrzema wśród mniej: 
i wywoływania nieufności, współ- 
a Polski z Niemcami może zna- 


wój wyraz. Mamy niejeden in- 
wspólny. Kolonie, SUTOWCe, 
emigracja, oto braki wspólne, których 
wyrównania domagać mnsimy i 
my i Niemcy. Drogi współdziałania 
mogą się tu spotkać. Oczywiście może 
to być walka konkurencyjna, ule jesz- 
cze lepiej i pożyteczniej może to hyć 
współ nie. Stoimy wobec no- 
wej sytuacji. (ira dopiero się rozpocz 
nie, Polska w tej grze odegrać maże 
rolę olbrzymią. 


JAN GIZELA. 


Partyjnictwo Ozonu. 

Dziwny i dziwaczny to twór poli- 
tyczny ten Ozon. Nie wiadoma, czym 
jest. Na ym boku inny. Tu 
„nacjonalistyczny (nacjonalizm ane- 
miczny, rozcieńczony), tam fołksftron- 
towy; gdzie niegdzie „demokratyczny“ 
i „parlamentarny“, ówdzie zaś totali- 
styczny 1 monopartyjny. (losi 
chce współpracy innymi partinmi 
politycznym, i zjednoczenia narodo- 
wego, a nównocześnu siko robi, 
aby uniemożliwić ię współpracę i to 
zjednoczenie narodowe. Bo proszę, 
przykład: na wspaniałej woli ii 
polskiej i narodu polskiego odz 
nia Śląska Zaolzańskiego też usilo- 
wał upiec pieczeń. W komitetach 
tworzonych w tym celu tylko swoi, 
„ozonowi”*, — ludzi niezależnych ani 
na lekarstwo, prawdziwie zasłużonych 
garsteczka. A takich przykładów w 
terenie więcej. 


Coraz więk- 
Wszy stko, 


I jaki wynik tego? 
sza nienawiść do Ozonu. 
co twórcze, odważne i uczciwe buduje 
Polskę poza Ozonem i sanneją, a, nic- 
stety, często i poza działalnością 
Państwa, 


Tołaltstyczne cięgoty. 

Pon Pre: 
sejm i 8¢ 
podał 


dent Rzplitej rozwiązał 
Juko powód tego kroku 
niezdolność byłych izb do 


, ża 


uchwalenia nowej ordynacji wybor- 
czej. lowie Państwa chodzilo o 
wprowadzenie do parlamentu przed- 
stawicieli innych ugrupowań politycz- 
nych. Ozon bardzo pochwalił ą- 
dzenie Pana Prezydenta i z mie 
ruszył do wyborów z... cięgotami mo- 
nopartyjnymi. Im bliżej wyborów, 
tym więcej w prasie ozonowej frazesu 
na temat zorganizowania się spole- 
czeństwa w „jednej organizacji poli- 


tycznej*. Więc gdzie Rzym, a gdzie 
Krym? Pan Prezydent chce mieć w 


sejmie „opozycję“, a Ozon, który tym 
zamiarem Pana Prezydenta oficjalnie 
entuzjazmu je się, chee być de facta (i 
będzie) sam w ERC To się 
nazywa karność i... lojalność! 


Ale z drugiej strony jest to wszy- 
stko mocno lumorystyczne: jakż 
może Ozon marzyć o zorganizowaniu 
społeczeństwa w „jednym obozie poli- 


tycznym“? Chyba że przymusowo 
| wpis j ż me wszystkie, to 
przynajmniej 50 procent na członków 


Ozonu. Bo obecnie jest tak, że nawet 
ci, co zasiadają we władzach Ozonu, 
kpią prywatnie z tej organizacji. 


My, nacjonaliści, jes; 
monopartyjni i totalistycz wiemy 
jednak, że partyj mie iduje się 
ani administracyjnie ani taką siłą po- 
lityczną, jaką jest Ozon, zmiecie 
s tylko potężny ruch polityczno-spo- 


również ż 


+ Śp. Marian Zdziechowski 


MARIAN ZDZIECHOWSKI NIE ŻYJE. | WIAŃSZCZYZNY, 
ZMARŁ CZŁOWIEK, KTÓRY PRZEZ | WALŻCĄCY, 


CAŁE ŻYCIE WALCZYŁ 0 PRAWDĘ. 
ZMARŁ WIELKI PRZYJACIEL SŁO- 


A 
-+ 


CHRZEŚCIJANIN 
ZAPAMIETAŁY WRÓG 
BOLSZEWIZMU, 

ODDAJEMY MU GŁĘBOKĄ CZEŚĆ! 


Życzenia R. N. R. Z Radomia 


Do Szan. Kolegi Pawła Musiola 
Kierownika Okręgu Śląskiego R. N. R. 
w Katowicach. 


Z okazji powrotu prastarej Ziemi 
Śląskiej do Polski, przesyłamy Sza- 
nownemu Koledze Kierownikowi ser- 
deczne pozdrowienia oraz Życzenia 
pomyślnego rozwoju R. N. R, na tere- 
nie Śląska. 


vim Kolegom na Śląsku, 
lon radomskiego oddziału 
Ruchu Nar.-Radykalnego im. Bole- 
slawa Chrobrego przesyłają narodowe 
pozdrowienia. 

Niech żyje Wielka Polska! 
QCeolem! 


Roman Szeliga — Rytel 
Kierownik Okrg. Radomsk. R. N. R. 


Wielki Wieczór 
| Dyskusyjny „Kuźnicy” 


| Ostatnie wypadki międzynarodowe, w 
których i Polska odegrala czynną rolę, ka, 
żą nam zaslanowić się nad drogami eky. 
pansji polskiej polityki, Zdajemy sobie sprą. 
wę, że ostatnie przesunięcia granic zapo- 
czątkowały okres wielkich zmian na karcie 
Europy, że nadchodzi dla Polski okres, w 
którym będzie musiała podjąć wielką poli. 
tykę imperialną na szlaku Bałtyk _ Morze 
Czarne i Adriatyk. 


Celem budzenia świadomości, że Polska 
skazana jest na politykę imperialną w wiel- 
kim stylu, Redakcja „Kuźnicy“ urządza w 
dniu 22 października, o godz, 19.00 w sali 
nWypoczynek”, (św. Jana) wielki wieczór: 
dyskusyjny, na którym kol, red. TADEFUS, 
LIPKOWSKI z Warszawy wygłosi releral 
p. t POLSKA POLITYKA IMPERIALNĄ, 


Zaproszenia można otrzymać w redak= 
cji „Kuźnicy“ ul. 3-g0 Maja 21/3, w. godz. 
| m. 8-mą a 17-tą. 


o wielkiej dynamice ideowej i 
m programie przebudowy 
1 odrodzenia narodu polskiego. 


Polsk 


| Ozon ani takim ruchem nie jest ani 
nie będzie. Zatem ozonowi głosiciele 
totalizmu i mónopartyjności stuknij- 
cie się czymś bardzo twardym w gło- 
wę, a może otrzeźwiejecie. 


Pędztć do urny. 

Ozon nie boi się tego, że tylko on 
sum wejdzie do parlamentu, — Ozon 
boi się słabej frekwencji przy urnie 
wyborczej, boi się powtórzenia jesie- 
| mi 1935 r, Więc nie dziwny się, żę już 
ozonowa prasa usiluje pędzić obywa: 
teli do głosowania. Już rozlega 
Kto wstrzymuje się od głosowania, 
sam stawia się poza nawias wpływu 
na państwo itp. strachy na lachy | 
Jest to swego rodzaju terror:i aema 
gogia, Bo patrzmy: przy biurku wa 
jewody czy starosty ustala się kandy 


datury, potem się je „wybiera“ W 
zgromadzeniach okręgowych, gdzie 


zasiadają tylko swoi, a wreszcie każć 
się glosować na wybrańców, z który: 
mi społeczeństwo nie ma nie wspólne | 
go albo nie wiele. Dlaczego ausge | 
rechnet mam dać mój głos na X czy | 
Y, kiedy nie mam zaufania ani 
jednego ani do drugiego. Mogę tylka 
głosować na ludzi, do których ma 
zaułunie, na, ludzi tego samego poglą* 
du na świuł! Więe, zatokowani pana: 
wie, nie zurzucajcie prywaty tym, £0 
nie che sować na waszych kandys 
datów. Byłbym 

wiekiem lub tchó! 
sował na ludet, któ 
odraz: 


Odpowiceie: dlaczego zatem ni 
psti jccie do wyborów, nie kandyduje: 
cie? Odpowiemy krótko: przez obecne 
ucho igielne ordyna 
przed wyborami do OZAWY wejść 
można do parlamentu tylko za zgodą 
i pemocą administracji. A admini 
stracja puści jedynie tych, któryel 
będzie chciała, Wystarczy chyba! 


Hymn Młodych. 


Ale życie mocniejsze jest od 0z0- 
nu. Wzbiera nową treścią i nową 
siłą historyczną. Przedzieru się zwy- 
cięsko poprzez gąszez przeszkód, czy 
są nimi techniczne trudności czy po- 
Jityczne. Manitestacje Qzonu kończą 
się ku jego zmartwieniu bojowym 
Hymnem Młodych, na falę eteru prze- 
dostaje się: 

„ Wielkiej Polski moe to my!“ 
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LUDWIK ŁAKOMY. 


Na dworze króla Chrobrego. 


Wnet po raz pirzwy ŚR N 
surmy, na znak, iże pora zajmować 
miejsca przy stołach, ustawionych w 
podkowę i uginującyeh się pod strzy- 
błem oraz złotem. Zarazem przy 
dźwierzach uszeregowało się dw 
ście pacholąt urępnolieych, 
nych wielm wystawn 
cestę wchodzęcym gościom. 


A gości tych mnogo było, za czym 
bardzo strojnych i świetnych, 
samborz śniała od nich ni 
kiej od różnobarwistych kwiatów. Bo 
kie pany i panie w bogatych 


ruchach się zjawili,  nbowiem we 
wrzemię Bolesłuwowego panowania 
każden wielmoża i 


bławatów mi 


o. płóciennych, 
welnianych szat używali, ani też 
ter, jakkolwiek kosztownych, nie no- 
szono u dworu inakszy, jako z bława 
tem i złotoglowiem. Szczególnie panie 
dworskie uginały się pod cię: 
przyborów i wytworność: nagłówków 
zlotych, łańcuchów, opon, naramienni- 
ków, złotogłowiów i klejnotów, co 
wszystko tak im ciężyło, iże będąe ja- 
ko na ów przyklad dziś, w palnej gali, 
nie bylyby w stanie chodzić skieby 
przybóczna służba nie dzierżyłahy te- 


go brzemiema kruszców. 

Ale juny Volkmar, ehocia go wiel- 
mi zdumiał ów przepych strojów, eię- 
jak 


giem ślepiał we dźwierze, chcący 
najgibciej ujrzeć władacza Polam 

— Kiejże króla uwidzim? — p 
niecierpliwie Wisława, na co mn ten 
odpowiadał: 


— Kiej po raz trzeci zarzwą sur- 
my. Ninie, po wielmożach z białkami 
i wieiądzami, wejdą dorajcy królew- 
scy, za czym dziepro władz 

Volkmar już był uprzedzon, o uspo- 
sobieniu rubachy Bolesława, jen miał 
żarty i klątwy tak ciężkie, wolu 
by nimi zabił. Chłonąc ciekawie opo- 
wieści, o władaczu Polan na Zapadzie 

rążące, junosza zdumewał się naj- 
wyższym zdumieniem nad tegoż dzie- 
łem. Z pana małej dzielnicy ojczystej 
dabil się Bolesław calego państwn, z 
wladacza niewielikiego kraiku przy- 
szło mu natchnienie o: chrobrym 
mocarzem, z małego plemienia Polan 
założyń kilkunastokrotnie większy na- 
ród. 

— A ku Zapadowi 
przestrzeniał swą dziedzinę 
niedawnym wrzemiem j się zdało, 
jako  nadwełtaw chy będą 
ośrodkiem kraju, a złota Pragu stoli- 
<ą narodu. Atoli wróg i przeznacze* 
nie kazały stamtąd ustąpić kroku, lu- 
bo myśl od Zapadu oderwać się nie 


głównie roz- 
i przede 


Q 


skie 


mogła. Toć już piętnaste lecie bił 
oręż Bolesławowy w tę stronę, lecz 
mimi wszelakich podbojów 1 zwy- 
cięstw nia otwarła się bronn Zapadu 


taka na šc , jako za nieskorzy bro- 
na kijowska. Owe > podboje 1 
zwycięstwa miały jeno spełnić dziela 
odwetn za niewolę ł apadniej 
Sławiańsżczyzny, miały położy 
ciesie pod wielikie mocarstwo 8 
skie. 

Kiej ta Volkmar rozmyślał, surmy 
vaz wtóry zarzwały i do samhorzy 
wkroczyli dorajey królewscy z opatem 
Tuni na czele, ulubieńcem Bolesława. 

Nim Volkmar zdołał mu się przyj- 


znieobaczka obie połowy dźwie- 
' rozwarty się w okamżeniu, huk- 


rzeć, 
zy 


nęły surmy, zagrzmiały kotly, potok 
światła |lunął z niesionych licznie 
; świeczników, które 
k na grono królew 


ęcej do sambe 
ce na podwy 
jeli bić powitalne, pelne 
okrzyk 


wyrwał się 
Aó Żżywie nisz właducz! AG 
król Bolesław, roztomiły rodzie 
ny! 

Król, poglądaljąc dobrotliwie nn 
zebranyć! h, zasiadał na podniesieniu i 


żywie 


dał znak do przedbiesiedniej modli- 
twy, którą opat Tuni zaczął głośno 
odmawiać, 


Pod owo wrzemię juny 
Zapadu pirzwy raz w. 
cza Polan zoe 
ad podziwn. 


przybysz z 
iu włada- 
ę zrzasnął 
awżdy go sobie wy: 
obrażał, janko niepospolitego męża, 
lvez r wistość przeszła wszelakie 
jego wyobrażenia. 


Siedzący ha podwyżs 
iw zdawi się h 
lemy, niżeli w 
sumiasty, o ciele bujnie w: 
rosłym, był przyodzian w 1 
lan, suto bramowane łupieżem bobro: 


Zbliża się zima, a z nią widma niedo- 
statku dla wielkiej rzeszy  beztobolnych. 
Nakaz narodowy i nakaz sumienia chrześ- 
cijańskiego każe nam stanąć do  ofiarnej 
pracy, by przynajmniej w części ulżyć doli 
tych, którzy nie z własnej winy nie mogą 
zapracować na przyodziewek i chleb pow- 


szedni. 


Pomoc zimowa, organizowana z ramie- 
nia Państwa, nie zawsze jest dostateczna i 
nie zawsze przychodzi na czas. Wobec tego 
jako Polacy — narodowcy, jako chrzaści- 
janie uzupełnić musimy akcję państwową 
naszą własną akcją pomocy zimowej, do 
której trzeba już z gorącym sercem przy- 
stąpić, 

Wzywamy przeto kierownictwa placó- 
wek R. N. R. na śląsku i Zaglębiu Dąbrow- 
skim do powołania komitetów, które win- 
ny wśród członków i sympatyków R. N. R. 
wszcząć akcję zbiórkową odzieży, obuwia 
itp, dla najbardziej potrzebujących. 
tego 


typu trzeba w granicach możliwości urzą- 


Niezależnie od akcji zbiórkowej 


dzić wieczerzę wigilijną dla bezrobotnych 


i gwiazdkę dla dzieci rodzin bezrobotnych, 
przy czym przy obdarowywaniu należy się 
kierować praktycznością podarunku, 

Z POMOCĄ NALEŻY ŚPIESZYĆ NAJ- 
BARDZIEJ POTRZEBUJĄCYM BEZ 
WZGLĘDU NA ICH PRZYNALEŻNOsĆ 
POLITYCZNĄ CZY PRZEKONANIA. 

W Kalowicach przyjmuje się dary 
(odzież ilp.) dla bezrobotnych w Sekreta- 
riacie R, N. R. przy ul. 3-go Maja 21/3 co- 
dziennie (za wyjątkiem niedziel) m. godz. 
8 a 18. 

Równocześnie zwracamy się z apelem 
do członków R. N. R, by nie uchylali się 
od pomocy przy organizowaniu zbiórek 
pieniędzy ilp., gdy zaczną działać oficjalne 
komiiety pomocy zimowej, przeciwnie, z 
równym zapałem winni pośpieszyć z pomo- 
cą. 

Kileżanki i Koledzy! 
wezwanie la udpowiecie czynem, godnym 


Sądzimy, że na 


naradowców į naszego Ruchu. 
CZOŁEM! 
Kierownictwo R. N. R. na śląsku 
i Zagłębiu Dąbrowskim. 


Nowe wydawnictwa N. I. A. K. 


Z serii „Biblioteczka Akcji Katolickiej" 

wyszły: 

Pref. dr Stefan Glaser, — 
obowiązująca Uchwał I Polskiego Syna 


du Plenarnego, str. 16, cena 0.50 zł 


„Znaczenie i moc 


Ks. Dr Tadeusz Glemma — „Synody pro 
wincjonalne w Polsce  Przedrozbioro- 

wej, Ich wpływ na życie katolickie w 
kraju”, 16. cena 0,50 zł, 

Ks. Dr Emil Szramek — 


fia w Prawie Kanonicznym i w Uchwa- 


str, 


„Diecezja i Para 


łach I Polskiego Synodu Plenarnego", 
str, 20, cena 0.60 zł 

Prob Dr Wład Wicher — 
i zadania kaplana”, str. 12, cena 0.50 zł 
Ks, Prof, Dr Julian Piskorz — „Aktualne 
jego metod 


„Powołanie 


Ks, 


zadania duszpasterstwa 1 
str, 20, cena 0.60 zł 
„Pełnia katolicy- 


współczesnych”, 
Dr Stefan Świeżawski 
zmu w życiu osobistym i zbiorowym”, 


str, 20, cena 0.60 zł. 


Ks. Dr Alojzy Poszwa — „Małżeństwo i ro- 
dzina w uchwałach Synodu Plenarnego", 
str, 32, cena 0.70 zł. 

Ks. Dr Władysław Padacz—-„Prawno-orga- 
nizacyjne zagadnienia Akcji Katolickiej 
w świetle uchwał Synodu“, str. 24, cena 
0.60 zł, 

Mgr. Tadeusz Romer — 
wisko i zadania katolików świeckich w 

str, 20, cena 0,60 zł. 


„Prawne stano- 

Kościele", 

Ks. Biskup dr Józel Gawlina „Kościół 

wewnętrzny i zewnętrzny”, str, 16, cena 
0.50 zł 

Zolia Kossak — 
nictwo Polski w przeszłości i dz 
12, cena 0.50 zł, 


„Chrześcjańskie posłan- 


Są to referaty wygłoszone podczas IV 
Studium Kaloliokiego w Katowicach, któ- 
rych temałami są przeważnie Uchwały 1. 
Polskiego Synodu Plenarnego, 


WORZE KRÓLA CHROBREGO 


wym. Z bark jego zwieszał się płaszcz 
purpurowy, spięty drogocennym łań- 
uchem. Na s erokiej, rozrosłej grę- 
śniał k 


ż złocisty — dar umę- 


czonego Wojciecha, orędownika lu- 
dów Slowa. Biedra opasywał pas, 
blem, od którego na 


ch zwieszał stę miecz 
tale dlugi, iże snadnic, kieby me ręko- 
ść, możnaby go było za włócznię 
Spodnie suto marszczone, 
więzane pod kolany i ciżmy z za- 
ionymi końcami oraz wciągnię- 
do połowy goleni cholewkami, 
dopełniały re roju, Koszka dro- 
goconna, przepasana oznaką władzy 
złotą nałęczką, świadczyła o czest- 
k i Bolesława, jen przed 
leci Li był zrównan przez 
rzeciego (ninie już w Bogu poczy- 
dy ego) z nim oraz włócznią świę- 
tego Maurycego obdarzon. 


Ale kiej po chwili Volkmar pod- 
niósł był oczy na oblicze królewskie, 
poraziło go ono kieby gromem. Syn 
Mieszka Piastowica i Dobrosławy 
czeskiej już pod łat męskich schodzi 
południe, chocia miał oblicze june w 
przeciwieństwie do postaci rozrosłej, 
któruby uczyniła zeń olbrzyma, kieby 
wzrost adpowiedał rozmiarom. Obli- 
cze to odjuniły trudy wojenne, boé- 
król pod wrzemię licznych wypraw 
wojennych dzielił niewczasy te same, 
ico jego drużyna wiciądzów; podobnie 
jako oni spał na łupieży żubrzej przy 
sald, żywił się napoły upieczonym 
mięsem i rzepą, kromie wody inszego 
napitku sobie nie dozwalająe, boć, jak 
prawił: „człek walczący musi być cig- 
giem przytomny“. Zato w chwilach 
wytchnienia i miru, alibo po zwycię- 
stwie, cale sobie nie folgował i pie- 
niły się czary piwa oraz wina na bie- 
siadach radosnych i polatał wokół 
chrobrym cehem okrzyk podchmielo- 
nych wiciądzów, ueztujęcych pospołu 
ze swym wodzem, 


Pod iście lwim czołem  rysowały 
się mocno gęste, krzaczaste brwie, potę 
gujęce spojrzenie oczu sinych, w któ- 
rych zdawały się być gromy uśpione. 
Nos prosty, mięsiste, zmysłowe wargi 

ocienione bujnym, płowym, sumia- 

stym wąsem i wydatny podhrótek, 
znamionujęcy betzprzykiładny upór, 
dopełniały obrazu oblicza, tehnącego 
chrabrością i dumą oraz majestatem, 
przed którym każdy, chcący nie chcą- 
cy, musiał skłonić głowę, a często na- 
wet zrzusnąć się. 


Nie było dziwoty, iże poniektóry 
komes, alibo diuk wielmi znamienity 
i w świecie bywały, stanąwszy przede 
Chrobrym mieszał się i ozora w gę- 
bie przepominał, nie mogąc znieść 
spokojnego blasku jego  pojrzenia. 
Nikt też z nim nie opoważył się wcho- 
dzić w podufało chocia on się rad 
poufalił ze swojakami. Nikt by też, 
nawet sam carz rzymski, nie był zdo- 
len glawą do jego głowy sięgnąć. Ale 
bo też w tej głowie o lwim czole pełno 
było zawżdy przezornego umu — po- 
mysłów i podstępów, których enni 
sąsiedzi nie umieli ani przewidzieć, ni 
im zapobiec — skiż tego lęk czuli 
przed Bolesławem bez ochyby wie- 
ząc, jako on ich znieobaczka może 
czymś zaskoczyć. 


Wielkiej Polski nie można wyszachrować, 
Wielkiej Polski nie można wybłagać, 


Wielką Polskę trzeba wywalczyć! 


Str. 4. 


KUŻNICA 


Nr. 42. 


WILHELM SKRZYPULEC, 


Przebudowa ustroju rolnego w Polsce, 
ta najpilnejsza potrzeba. To nieodparta 
rzeczywistości rolni- 


podbudowa 


konieczność naszej 
czej, od której zależy cała 
przyszłego rozwoju gospodarczego naszega 
kraju, a tym samym rozwoju naszej pań- 
stwowości i potęgi naradowej. Myśl prze- 
budowy reform agrarnych wypłynęła z 
różnych stron: społeczeństwa, rządu, cial 
usławodawczych i wszelkich u nas znajdu- 
jących się partii politycznych, która do 
zrealizowania tej wielkiej akcji - reformy 
rołnej społeczeństwu wsi wskazywali wiele 
różnych, wielokrotnie fałszywych dróg, 
nie nadających się wcale do przeprowa- 
dzenia uczciwej przebudowy ustroju rol- 
nego, Problem przebudowy ustroju rolnego 
na naszych ziemiach, wziął także w swój 
program Ruch Narodowo _ Radykalny, któ- 
ry uważa rełormę rolną za oczywisty łakkt 
uzdrowienia gospodarki narodowej i spo- 
lecznej w dziedzinie posiadania pełnorolne- 
go, samodzielnego, niepodzielnego, wszech- 
stronnie zorganizowanego gospodarstwa 
chłopskiego, jako prywatnej własności 
przeprowadzonej przez parcelację lub ko- 
masację i zaśwarantowanej konstytucją, 
prowadzonej przez parcelację lub koma- 
sację i zaśwaranlowanej konstytucją. 


Reforma rolna i z nią związana parce- 
lacja lo lakie zarządzenia, których po prze. 
prowadzeniu coinąć nie można, 


I w tym tkwi wielkie niebezpieczeńst- 
wo w razie niedokładnego jej przygotowa- 
nia í przeprowadzenia, oraz wielka odpo- 
wiedzialność przed przyszłością. Niema w 
życiu ludzkim dzieł doskonałych i ludzie i 
państwa popełniają błędy. I u nas w spra- 
wach całej dotychczas przeprowadzonej 
akci przebudowy ustroju rolnego bez tych 
błędów się nie odbyło. Dziś jeszcze cele i 

re- 


zadania — cały program przebudowy 
formy rolnej, inaczej pojmuje rząd, inaczej 
ciała ustawodawcze sejm i senat, inaczej 
ugrupowania polityczne a jeszcze inaczej 
sBołaczeństwo wsi z jego grupką wyszko. 
lonej inteligencji, która już kilka zdrowych 
postulatów w tej sprawie wypowiedziała. 
Jedno jest dla mnie i powinno także być 
dla Ruchu Narodowo - Radykalnego jasne. 
Nie wolno tak ważnej, jak sprawa reformy 
rolnej załatwiać w ramach czysto kupiec- 
kiej kalkulacji, Plan ustroju rolnego w Pań- 
stwie naszym, o tak wybitnie rolniczym 
charakterze, musi być potraktowany pod 
kątem widzenia społecznym, państwowym, 
narodowym, politycznym, kuluralnym, fi- 
nansowym i gospodarczym, 


Ruch Narodowo - Radykalny powinien 
całej tej akcji dać podslawę zdrowego, cał. 
kowitego ustroju rolnego najpierw przez 
dobrze, planawo opracowany program par- 
celacji większej własności, W programie 
Ruchu Narodowo - Radykalnym parcelacja 
wielkiej własności obojętnie jakiego pocho- 
dzenia, powinna być tym celem wyrównaw- 
Czym w strukturze agrarnej, przez zmniej- 
szenie slanu posiadania większej własnoń. 
ci, na korzyść ludności małorolnej lub bez- 
rolnej Działalność parcelacyjna powinna 


zdążać do tworzenia nowych, pełnych, da- 
brze zorganizowanych warsztatów rolnych, 
oraz upełnorolnienia karłowalych (do 10. 
ha), umożliwiając przez ta kolonizację we- 
wnętrzną, Dalej powinna w programie Ru- 
chu Narodowo - Radykalnego — reforma 
całokształt zabiegów, 
zmierzających do zmiany istniejących sto- 
Sunków agrarnych: parcelację, komasację, 
likwidację służebności, uwłaszczenie dzizr- 
żawców, melioracje rolną, 


wiejskie, i spółdzielczość rolniczą. 


rolna obejmować 


budownictwo 


Relorma 1olna zmierza zasadniczo do na 


prawienia stosunków powierzchniowych i 
prawnych warsztatu rolnego przez uregu- 
lowanie wielkości, układu i zależności pra 


Poza 


tym relorma rolna, przebudowując struktu 


wnych posiadanego rozłogu ziemi, 


rę agrarną kraju, daje podstawy do wyżej 
podanych poczynań. 
Powiedziałem, że reforma rolna ma za 


zadanie naprawienie ustroju rolnego. W 
każdym systemie polityki rolniczej u- 
względnia się działania relormy rolnej: 


WOJCIECH WASTUTYŃSKI. 


Różne są jednak poglądy co do możliwości, 


zakresu i melod agrarnych. Niektóre z 


tych metod nie budzą zastrzeżeń i sporów, 
wywołują 
ı śwałtowne dyskusie ustrojowo - agrarne, 


| inne, a zwłasżcza parcelacja, 
prowadzone pod kątem widzenia proble- 
mów socjalnych, gospod. i polityczn; praw. 
dziwa i głęboka troska o dobro polskiej 
wsi splata się w dyskusjach tych z płytką 
i nie przebierającą w środkach demagog c= 
ną obroną materialnych interesów jednost- 
kowych. Łatwo postawić tezy, ale jak je wy 
konać? Przecież nie są to rzeczy nowe i 
wiadomo, że wszystko 1o potrzebne Polsce 
i potrzebna ta reforma rolna z jej zabiega- 
mi do urzeczywistnienia naglących potrzeb 
wsi Tak's właśnie uwagi słyszy się nieraz 
na dany temat. Potrzeba nam natychmiast 
poważnej przebudowy ustroju rolnego, by 
wzmocnić wieś jaka czynnik kultury eko 
nomicznej państwa i narodu, wzmocnić ją 
nie tylko materialnie ale i duchowo. 


W następnym artykule postaram się tą 
sprawę uzasadnić, 


Atmosfera w Polsce jest w tej 
chwili wyraźnie niezdrowa. Nastro 
jem przeciętnego Polaka, jest nastrój 
zrezygnowanego nędzaraa, który ezu- 
je się zawodolony, że nie spada ją ni! 
niego nowe ciosy, że może swój skur- 
czony żołądek i zwiotezałe z braku in- 
iensywnej pracy ręce wystawić na 
dzialanie jesiennego słońca. — Niech 
już będzie jak jest, a może będzie po 
troszeczku coraz lepiej ak rozu- 
muje współczesny Polak — człowiek 
bez potrzeb. 

Nie wierzy on by mogły nastąpić 
większe zmiany. Nie wierzy, nie dla 
tego, by sądził, że niema wyjściu z tej 
sytuacji. Nie wierzy w dobrą wolę 
ludzką. Nie obehodzą go żadne pro- 
gramy, bo nie wie czy by ktokolwiek 
chciał głoszony przez siebie program, 
szczerze i ofiarnie wprowadzić w ży- 
cie, 

Oto są skutki jakie wydała prak- 
tyka, stosowana w Polsce i w życiu 
politycznym li osobistym, praktyka 
nieszanowania własnego słowa, nie 
brania poważnie siebie samego. 

Aby ruch  narodowo-radykalny 
siłę wewnętrzną czerpał nie z takich 
czy innych nastrojów społeczeństwu, 
ale z wiary z misję dziejawą Polski, 
zo świadomości jakie obowiązki spa 
dają nu nasze pokolenie i je 
zrealizować Tę winę i tę 
zamknęliśmy w zasadach na 
szego programu. Nasz program jest 

3 ily i treścią życia na- 

Jesteśmy ruchem 

ruchem treściowym, 


wia- 


zówolucy yj jnym, 
nie formalnym. 
Ludzie tego nie rozumi 
często my e program dla nas | 
jak dla partyj starego typu narzę- 
dziem agitacji, dekoracją, zbiorem 
hasel torujących drogę do władzy. 
Te złudzenia trzeba rozwiać. Pro 
gram jest dla nas racją bytu. Nasz 


ją. Ludzie ; 


| program będzie wykonywany do- 
słownie. Zasady programu narodowa 
radykalnego nie bawią się w ustała- 
nie szczegółów, których z góry nie 
można przewidzieć, nie budują dom- 
ków z kart, nie są zabawką „wiernych 
studentów*. Są zasadami postępowa- 
nia w polityce, które nas wiążą już od 
dzis. 1 jeżeli ktoś się łudzi, że np. 
zasady gospodarcze programu będą 
zapomniała, albo „wyintarpretowa» 
ne* elastycznie myli się, będą one rea- 
lizowane w sposób możliwie najdo- 
słowniejszy z ową wolą ich wykona- 
nia dokiadnego. 


Równie gruby bląd popelniłby ten, 
| ktoby sobie wyobrażał, że hasło Prze- 
| łomu Narodowego jest jakiemś ogól- 
| nym pojęciem, niesformułowanym, ja- 
| kąś piękną formułą myślową. Nie: 
Przełom to fakt rzeczywisty uchwyt- 
ny, to zespół zdarzeń i przemian, to 
wstrząs całego życia społecznego, 
wstrząs, który obudzi wyczerpanego i 
niemal zadowolonego nędzarza. 
Wstrząs ten dla wielu może być i 7 
pewnością będzie bardzo przykry. Nie 
z obecnego układu politycznego w Pal- 
sce go nie przetrwa. 


My, 


którysmy się zeszli nie poło, 
żeby być w kupie, ule poto żeby zbu- 
dować podwaliny Wielkiej Polski, 
wiemy jakiej Polski chomy i dlatego 
wiemy co w obecnoj Polsee jest zlogo 
i małego. Dlatego jesteśmy niezado- 
woleni, Niezadowoleni nerwowo, ale 
zaradezo, głęboko, za wszystkich ko- 
sy lek rozumowych i nmiarowych. 


Atmosfera w Polsce jest niezdro- 
Oczyścić ją można tylko przez 
wskazanie „drzemiącemu Polakowi, że 
drogą wj a jest w naszym progra- 
mie i wzbudzenie w nim wiaty, że my 
ten program wykonamy. To drugie 
jest trudniejsze, to drugie jest bardzo 
I trudne. 


Polskie radio jest 
niepoprawne 


Ile to razy wytykaliśmy już Polskiemu 
Radiu błędy, które trzeba naprawić. A 
Polskie Radio nic. Tym razem wyławiamy 
rzecz poważniejszą i mamy nadzieję, że 
się to już więcej nie powtórzy, 


Pamiętnego 2 października siedzieliśmy 


Przy 
wk: oszenia wojsk polskich do „czeskiego” 


głośnikach słuchając transmisji z 
Cieszyna, Transmisja się odbyła ale jakże 
me miło uderzało nas to, że prowadził ją 
właśnie Wojciech Trojanowski Przeciw 
osobie p. Trojanowskiego w ogólności nie 
mamy żadnych zastrzeżeń, Jest doskona 
lyh sprawozdawcą sportowym, nieraz z 
nim pasjonowaliśmy się przy głośniku. Ale 
do tej uroczystej chwili p. Trojanowski ab. 


solutnie nie pasował. Jego sprawozdanie, 


powiemy śmiało, popsuło atmosierę. Tu 
trzeba było Ślązaka! 
To co p. Trojanowski zauważył, tyleż 


odkryłby pierwszy lepszy globtreter anglo. 
saski, Że parasol, że kwiaty, że hełmy? Nie 
na to czekaliśmy. Ślązak zauważył by coś 
aupełnie innego. Jemu turkot czołgów po 
bruku cieszyńskm opowiedział by rzeczy 


į ciekawsze. A Olza, leniwa spokojna, cie- 


kawiej i drogocenniej by szumiała. P, Tro- 
janowski nie wypadł z roli, do jakiej jest 
predystynowany. Dał doskonałe sprawoz- 
danie sportowe, Polacy wygrali z Czecha. 
mi x do zera, tak każe nam rozumieć spra- 
wozdawca uroczystość cieszyńską, Głosowi 
P. Trojanowskiego brakło patosu, tak po- 
lrzebnego w tej chwili, Jego horyzontom 
myślowym brakło zrozumienia, iż to dla 
braci zza Olzy nie jest uroczystość z szeregu 
tych, które p. Trojanowski ogląda często 
w Warszawie, ale że to jest dla nich pierw- 
sza wielką manifestacja polskości. Przy 
tym zrozumeniu mógłby powiedzieć nam 
meco więcej prócz banalnych słów o kwia- 
tach, naszych kochanych chłopcach i „szko- 
da, że państwo nie mogą tego widzieć”. 


Trzeba była Ślązaka. Jest ich pełno. 
Tylko Rozgłośni Katowickiej nie chce się 
sięgać w głąb. Wolą sprowadzić znajome. 
go ze Lwowa, z Gallilei, wolą zgodzić się 
Polskie Radio nie 
wykształciło dotychczas ani jednego spea. 
kera Ślązaka, czy to nie skandal? 


na p. Tro,anowskiega. 


Dodajemy jeszcze, że również i dalsze 
sprawozdania radiowe z przejmowania 
przez Polskę Śląska Zaolzańskiego były 


czynione przez nieślązaków. 


== Nm 

Dokonać tego można tylko w jeden 
sposób: każdy z nas, każdy członek 
ruchu  narodowo»r: adykalnego musi 
hyć żywym dowodem, że Przełom Na- 
rodowy jest możliwy i wykonalny, 
aam wierzyć, tak jak nie wio- 
] nikomu. Uwierzą nie na- 
ym słowom ale naszym czynom. Gdy 
się przekonają, że każdy z nas wyko- 
nywa dosłownie to co zapowiedziano, 
uwierzą w nasz program. 


To będzie początkiem odrodzenia 
politycznego narodu, to będzie wstęp 
do Przełomu Narodowego. 


U ++ 


Czesi nacjonaliści! 


Wasze miejsce jest przy boku Polski, 


iako 


równi z równymi. Więc rachunki trzeba za- 
łatwić ostatecznie, by nie psuły współpracy 


na przyszłość. 
EERSTE EEE TEE ADR D 
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Wielką przeszkodą w ukeji wycho- 
wawczej nad młodzieżą  dorastającą 
jest brak odpowiedniej lektury. Lek- 
tury, jakiej wymaga obecna chwala 
dziejowa, lektury, co by młodzież wy 
chowywała w duchu żołnierskim, 
przygotowywała typ bojawen o żelaz- 
nei woli, gorącym i żarliwym sereu, 


Wzorem takiej książki jest świeżo 
wydane przez Wojskowy Instytut 
Naukowo-Oświutowy Ludwika Paka 
mego „Orlę z hetmańskiego gniazda”. 
rośli w tym opowiadaniu Łakomy 
dzieje udziału kadetów Iwowskich w 
trzecim powstaniu śląskim, dzieje bo- 
haterski przypieczętowane młodą 
krwią na polach pod Gogolinem. 


anie przesuwają się ży- 
zymi oczyma plastyczne 
ie wewnętrzne szkoły kū- 
detów, ucieczka na Śląsk, zetknięcie 
się z tą Ziemią i ze Ślązakami, Pieka- 
ry Śląskie z postacią Wawrzyna Haj- 
dy, a wreszcie walki z Niemeami w 
grupie powstańczej „Wschód“, w któ- 
rych kilku kadetów daje życie za wol- 
ność Śląska. 

Ozołową postacią opowiadania jest 
kadet Karol Chodkiewicza potomek 


zwycięzcy spod Kireholmu i Choci- 
mia. Stąd więe tytuł opowiesci. T'ẹ 
też postać ze specjalnym umiłowaniem 


mal 


e Łakomy (sam uczestnik po- 
» przy tym 
z wielkim jego 
przodkiem przez dobór eytatów z 
przemówień do wojska wielkiego het- 
mana, przez rzucanie wizyj odwagi ! 
decyzji, jakie znamionowały jednego 
z największych geniuszów wojennych 
*nej Polski. To powiązanie ideowe 
oryczne tych dwóch epok boha- 
terykich uważam nie tylko zn zręczne, 
ale przede wszystkim za wychowawcze, 
t. zn, że idąc w przyszłość naszą mu- 
simy brać ze sobą te momenty i po- 
staci z naszej histori, w których leży 
jak ziarno w glebie moc twórcza i n- 
zasadnienie do dumy narodowej: Co- 
raz więc częściej pisarze nasi będą 
musieli szukać natehnienia w hohater- 
skich,ekspanzywnych okresach naszych 
dzicjów (sam zresztą Łakomy, jak 
się dowiadujemy, ukończył pierwszą 
część wielkiej powieści w Bolesławie 
Chrobrym), bo sami stormy przed ta- 
kim okresem historii, 


Ale wartość książki Łakomego 
tkwi nie tylko w treści, — opowiada- 
nie posiada niepoślednie wartości li- 
torackie, Pierwszą zaletą to prawdzi- 
wość przeżyć i naturalno Przy ta- 
kim temacie łatwo było wyjść na ko 
turny, stworzyć sztuczny patos, pa- 
pierowych bohaterów, tymczasem ma- 
my naturalnych ludzi, dużo humoru 
(kapitalne docinanie sobie kudetów), 
nawot wisielezego, to znów nastrojn, 
wytworzonego to przez opisy przy 
dy czy opowiadania o dzielnych czy 
niach. Każdy z kadetów inaczej 
skreślony, (a łatwo było zmajstra- 
wać ich na jeden „muster”), obok 
zalet tkwią w nich wady. 


Dla ilustracji, 


wstaniaj), zręcznie wią: 


dzielnego kadeta 


jak „Orię z het 
mańskiego gniazda“ może oddziały 
wać wychowawczo, budzić tęsknoty 
do czynu i heroicznego żywota, zacy 
tujemy krótki ustęp: 

Na polu zapadła nieprzenikniona noc. 
Kadetów rozkwaterowano w szopie, pełnej 
pachnącego siana. Dostali wspaniałą kola- 
cię: chleb i konserwy, po czarce rumu i 
dziesięć papierosów. Najedli się jak nigdy 


Wladowski się rozkrochmalił. Leżąc 


obok chlopców mówił: 
— widzicie, że na tym bożym świecie 


nie ma nic strasznego, tylko trzeba się nie 
dać, Nie dać się nie tylko mocy, ale przede 
wszystkim słabo: która moc odbiera. 
Trzeba gardzić wszystkim, co nie jest walką, 
co się me kończy zwycięstwem, Nie dać się 
truciźnie, a zwłaszcza truciźnie słów. Za- 
wsze lepszy jest cios, który można odparo- 
wać, od słodkiej trucizny, która niszczy po- 
woli, 

Przerwał, 
Spat cały nat. 

Dachy srebrzyły się w księżycu jak ze 
staniali; pobielony pień jabłoni majaczył, po- 
dobny do ducha z podniesonymi ramionami. 

Z ogrodów buchał zapach  jaśmunów, 
Zdaje się, jakoby ziemia płonęła 
tajemniczym światłem jak ogromna lampa. 
Chciałoby się t mieć przy sobie swą 
pame i mówić jej przyciszonym glosem tak, 
jak to mówi Władowski: 


zapatrzył -się przed siebie. 


własny m, 


FRANCISZEK SZYMICZEK, 


— Taka noc, majowa, pachnąca bzem i 
jaśminem noc, przesycona słowiczym pie- 
niem, to ładna, bardzo ładna rzecz. Ale 
uczucia, jakie jej czar budzi, cisną się w 
duszę i moc odbierają. A tu nie ma mocy 
na stracenie, ba nie wiadomo, co nas jutro 
W każdym razie: życie jest takim 
samym bojem, jak ten dziś rano, przez który 
trzeba się było przerąbać bagnetem, 

Głos Władowskiego brzmi twardo i wni- 
ka w serca słuchaczy tak j; bretnóie wni- 
kają w poddające się pod uderzeniem młota 
drzewo. Chłopcy nie zdają sorie sprawy, a 
co mu chodzi, tylko czują, że każdy dałby 
się za coś porąbać w kawałki, taka w nich 
rośnie zapalczywość, 

— Nie trzeba się dać tumanić miękkim 
myślom, co głaszczą jak baba brzmi prze- 
nikająco w ciszy nocy. — To dobre na odpo: 
na zabawę, na nic więcej. Nie trze- 


Czeka. 


Słowa to 
w py- 
Pamiętajcie, że słowa 
wloką czynami, że tęga pięść i... więcel 
— dodał ciszej, jakby ze wstydem — więcej 
zrobią dobrego od wszelkich bzdur dyploma= 
tycznych." 


ba się dać oszukiwać słowom 
blaga, w której wygrywa mocnie, 
sku; słowa to dym. 


Przy o chcielibyśmy 
zwrócić uwi j krytyki na 080- 
bę autora „Kwiatów na hałdach* — 
Ludwika Łakomego. Byłby czas, hy 
tym ciężko borykającym się z życiem, 
a jednak tak do tego życia optymisty= 
cznie nastawionym  pisąrzem, zająć 
się powużnie, bo na to zasługuje, 


Na marginesie recenzji tej książki 
zapytujemy, czy jest gdzieś na Śląsku 
ulica np, Kadetów lwowskich albo 
kadeta. Karola Chodkiewicza? O ile 
nam wiadomo, nie ma tukiej ulicy. 
"Trzeba nie w jednym mieście, ale w 
kilku dać taką zaszezytną nazwę któ- 
rejs z ulic. 


Budujmy Polske Chrystusowa 


Zlot Katolickiego Stowarzyszenia Mło- 
dzieży Męskiej, który się odbył w Często- 
chowie w dniach 24 i 25 września br. trwał 
pod hasłem: „Budujmy Polskę Chrystuso- 
wą”. Hasło to, zamienione na tony muzyki 


przez Feliksa Nowowiejskiego, rozlegało 


się z wałów Jasnej Góry, było na ustach 
wszystkich 100.000 uczestników zlotu. 
Cóż to hasło oznacza? Otóż ma ono 
stać się wskaźnikiem na najbliższą przysz- 
łość, ma się stać spoidłem naszych codzien- 
nych sparaw į czynności, które niejedno- 


Z Ruchu Narodowo -Radykalnego na Śląsku 


ZBIÓRKA NA WYZWOLENIE ŚLĄSKA 


W zbiórce ulicznej 
Śląska Zaolzańskiego, jaka odbyła się we 


na wyzwolenie 


wrześniu w Katowicach i w Chorzowie, 
brali udział nasi członkowie z opaskami 
organizacyjnymi na ramieniu. Przechodnie 
odnosili się do naszych człanków z ogromną 
sympatią, z uznaniem podkreślając naszą 
golowość do pracy obywatelskiej. 


OCHOTNICZY KORPUS ZAOLZAŃSKI 

Rozplakalowany po ulicach w chwilach 
pełnych naprężenia rozkaz kol. Bolesława 
Piaseckiego, wzywający członków R. N. 
R. do natychmiastowego zaciągnięcia się w 
szeregi Ochotniczego Korpusu Zaolzańskie- 
go, przyciągał uwagę całych Katowic. Treść 
iego była z przejęciem komentowana. Na 
rozkaz stanęli nie tylko członkowie R. N. 
R. ale i bardzo wielka ilość nieczłonków 
Ruchu. 
trwały przez trzy dni, w Katowicach i w 


a sympatyków naszego Zapisy 
Chorzowie i wykazały gotowość da ofiary 
Krwi wszystkich naszych członków a pełne 
naszej akcji 


zrozumienie i uznanie dla 


wszystkich. innych. 


ODPRAWY DLA OCHOTNICZEGO KOR- 
PUSU ZAOLZAŃSKIEGO 

Na odprawy dla ochotników, jakie od 
bywały się wieczorami, przybywali wszys- 
cy zapisani. Na odprawach tych, na któ. 
rych przemawiał kol. Musioł Paweł, dopie- 
ro można było zauważyć, jaką jest dusza 
Ślązaka, Wszyscy wykazywali pełną doj- 
wiedząc, że na zew 


rzałość narodową, 
krwawiącej granicy obowiązkiem jest od- 
powiedzieć gotowością do broni i kar- 
nym stanięciem do szeregu. Trzeba zazna- 
czyć, że wielu z ochotników rekrulowała 
się spośród bezrobotnych i że dlatego ta 
ich gotowość do obrony Śląska Zaolzań- 


skiego napawała słuszną dumą, Poza tym 
na odprawach tych nieczłonkawie ochotni- 
cy deklarowali przystąpienie do R. N. R., 
uważając słusznie, iż Ruch, który zrozu- 
miał obowiązek narodowy, jest jedynym 
ruchem, który na pewno Polskę poprowa- 


dzi ku Wielkości. 


CHORZÓW 

W dniu 2. X. odbyło się w Chorzowie 
zebranie, na które przybyła dość wielka 
ilość sympatyków. Przemówienie wygłosił 
delegat z Katowic. Po przemówieniu odby- 
Wielu z 
pośród przybyłych zapisało się od razu na 


ła się bardzo gorąca dyskusja. 


członków chorzowskiej placówki R. N, R. 


DĘBIEŃSKO 

W Dębieńsku odbyła się w dniu 2. X. 
zebranie organizacyjne, na które przybyło 
również wiele osób z najbliższej okolicy. 
Przemówienie wygłosił kol. Czerny Ry- 
szard, kier, obwodu knurowskiego. Scha- 
rakteryzował on obecną sytuacją politycz- 
ną w Polsce i wskazał cele i zadania, ja- 
kie na jej tle rysują się dla Ruchu Naro- 
dowo-Radykalnego. 
stanowili zasilić nowopowstałą placówkę. 


Wszyscy obecni po- 
Trzeba zaznaczyć, że Ruch nasz na tym te. 
renie zyskuje sobie coraz większą ilość 
zwolenników i dlatego założenie placówki 
było koniecznością, 
NOWA WIEŚ 

W dniu 9 października br. odbyło 
tu uroczyste otwarcie placówki, która pow- 


się 
stała słaraniem kierownika placówki kol. 
Gajdy, Przemówienia wygłosili kol, kol. 
Maria Skorupska i Paweł Musioł. Po prze- 
mówieniach zawiązała się żywa dyskusja. 
Na zakończenie zebrania członkowie pla- 
organizacyjne, 


cówki złożyli ślubowanie 


odebrane przez kol. Musioła. 


Ruch Narodowo - Radykalny 


czołowym batalionym polskiego nacjonalizmu. 


żadną 
wspólną myślą. W płaszczyźnie ideowej ma 
ono być dla młodych [i nie tylko dla mło. 
dych) celem, ku któremu zdążać powinny 


krotnie nie są z sobą powiązane 


wszystkie nasze wysiłki. Cierpimy na prze- 
rost haseł. Ale jest to przerost haseł na 
miarę krawca a nie Fidiasza, haseł wy- 
świechtanych jak liczmany, haseł wytar- 
tych i banalnych. Brak im głębi myślowej, 
horyzontów dalekich, są puste i powierz. 
chowne. Hasło „Budujmy Polskę Chrystu- 
sową' w przeciwieństwie do tych wszyst- 
kich jest pełne treści, pełne filozoficznej 
mądrości, jest czymś co może pasjonować 
Właśnie o to chodzi, żeby nas to hasto pas- 
jonowało, żeby nas opętało. Jego wielkość 
wtedy będzie naszą wielkością, jego praw- 
dą naszą prawdą. 

Ukazała się ostatnio broszura ks. dra. 
Herberta Bednorza, gen. sekr, KSMM diec, 
„Budujmy Polskę Chrys- 
łusową", W części I autor podaje przykda- 


katowickiej, pl. 


dy, jak hasla tego nie należy rozumieć, a 
przynajmniej jak nie powinna go realizo- 
wać młodzież lat 15—20, W części II nato- 
miast podaje autor sposoby, jak to hasło 
możemy pojmować, 

Budowę Polski Chrystusowej musi mfo- 
dzież zacząć od wewnątrz, od swego włas- 
nego ja, a więc najpierw trzeba tę Polskę 
budować w swoim rozumie i swojej wali. 
Gdy się posiądzie odpowiednią wiedzę re- 
lgijna. gdy się gruntownie opanuje świato- 
pogląd religijny, gdy przez 
wychowanie religijne i narodowe posiądzie 


odpowiednie 


się sil. 
rych, gdy się wytworzy mocny, skrystalizo. 
wany charakter,. można będzie przystąpić 
do budowy Polski Chrystusowej 
nątrz. 


niezłomną wolę do czynów dob- 


na zew- 


Młodzież pałska nie może być kainową. 
Nie może tedy nie troszczyć się o los i 
Starsza 
młodzież powinna wychowywać młodszą a 


przyszłość swoich rówieśników. 
równocześnie tak starsza jak i młodsza po- 
winna wpływać szczególnie na tych rówieś- 
ników, którzy w sprawach religijnych są 
dość obojętni. Na wspólnej platformie pra- 
cy codziennej, a więc w warsztatach ro- 
botniczych, nauce, rzemiośle, handlu, w 
pracy międzyorganizacyjnej, wszędzie nale- 
ży dawać przykłady wychowania religijne- 
go. 
cej ujmuje niż cale długie wykłady o ży- 
ciu katolickim. Z hasła „Budujmy Polskę 


Taki katolicyzm „na codzień“ wię- 


Chrystusową" wypływa zatem jeden waże 
ny postulat: Apostolstwo młodych wśród 
młodych. 


Str. 6. 


„KUŻNICA* 


Nr. 20 (66) 


W oczach prasy 


ŚLĄZACY SAMI GOSPODARZAMI 


Pod tym tytułem stołeczne ABC 
podaje naogół słuszne uwagi o polity- 
ce personalnej, jaka powinna pano- 
wać y obsadzaniu stanowisk na 
odzyskanym Śląsku: 

Bogactwo ziemi śląskiej ściągnie tam 


niewątpliwie tłumy gangsterów przemy- 
słowych i politycznych, jakich nie brak 
nigdzie, a także i u nas., Dla tych oczy- 
wiście nie tylko nie może być posad na 


śląsku, ale trzeba wszystko zrobić, by 
zamknąć im tam dostęp, Ale poza zdekla- 
rowanymi  hochstaplerami, zjadą na 


Śląsk ludzie może nawet nienajgorsi, ale 
lacy, którym się w innych dzielnicach 
kiepsko wiedzie i którzy przez stosunki, 
będą próbowali „odbić się” na nowoprzy* 
łączonej dzielnicy, Będą to przede wszy- 
stkim urzędnicy i trochę  przernysłow- 
ców. Otóż trzeba pamiętać, że Śląsk po- 
wlasną, wyrosłą z ludu miejsco- 
inteligencję, która 
swego pa- 
triotyzmu, jak i zdolności i że ta miejs- 


siada 
wego inteligencję, 
zdała egzamin zarówno ze 


cowa inteligencja jest przede wszystkim 
powołana do objęcia stanowisk na Zaol- 
jak i w 
przemyśle a z pośród Zaolzian, trzeba 
w nzędzie 
tych, wytrwali 
na swoich placówkach pod zaborem czes- 
najgorszych 


ziu, zarówno w administracji, 


mieć znów pierwszym 


na uwadze którzy 


kim i nie ustąpili wobec 
szykan i prześladowań. Dopiero w dru- 
giej linii mogą pójść cj, którzy nie zmu- 
szeni siłą wyższą (wojskowi polscy, lub 
zaangażowani politycznie], wyemigrawa- 
Ji po roku 1920 do Polski. 


żle będzie, jeśli za Olzę, do tego pięk- 
nego kraju i do tych pięknych ludzi, 
wpuścimy wszelkiego rodzaju hochsztap- 
lerów i miernotę. Musimy za wszelką 
cenę ustrzec tę zdrową moralnie i gospe- 
darczo dzielnicę przed znieprawieniem, 
jakie jej grozi ze strony poszukiwaczy 
łatwego zysku i łatwej kariery. 


PAT, UNIŻONA SŁUŻBA OZONU 


Czytaliśmy niedawno w prasie i 
słyszeliśmy przez radio komunikat 
PAT-ieznej, w którym Ozon odżegny- 
wuje się od współpracy z mniejszoś- 
ciami w ogóle a żydowską w szczegól- 
ności. A więc: Ozon, partia politycz- 
na taka jak P. P.S. czy R.N. R, ma 
prawo używać instytueji państwo- 
wych dla własnych propagandowych 
celów a inne partie nie. Niesłychane. 
Słusznie tedy pisze na ten temat nie- 
prawdopodobnie śmiały Cat-Mackie- 
wież w jednym 4 ost. numerów wileń- 
skiego „Slowa“: 

Pat jest instytucją publiczną, rządową, 
państwową, natomiast Ozon jest organi- 
zacją polityczną, taką samą, jak dawne 
BBWR, Stronnictwo Narodowe, czy 
„Piast”, Stąd Ozon niema prawa posługi- 
wać się Patem, ani też Pat być służką 
Qzonu. Jest to sprawa drobna, lecz za- 
sadnicza, Musimy uważać, żeby konsty- 
ftucja była przestrzegana, Uważanie ja- 
kiejś organizacji politycznej za instytuc- 
ję państwową, jest sprzeczne i z literą i 

By- 
łoby to naśladowaniem państw totali 


z duchem Konstytucji 23 kwietnia. 


tycznych, w których istnieją upaństwo- 
wione partie polityczne. Ani nasz Ozon 
nie nadaje się do porównań z faszyzmem, 
czy killeryzmem, a dzielny żołnierz gen. 


Skwarczyński malo ma cech podobieńst 


wa z Mussolinim, czy Hitlerem, ani 


wreszcie i najważniejsze, Konstytucja 


polska nie zezwala na upaństwowianie 


organizacyj politycznych. Pat więc nie 


"Trościową stronę komunikatu mo- 
żemy określić jako wybitnie szkodli- 
wą dla interesów państwowych. Bo 
odżegnywanie się od współpracy z 

| wszystkimi mniejszościami pozwala 


ım stworzyć wspólny blok. A do tego 


może być używany za tubę propagando- | nie MOŻT=2 dopuścić. Inna pohtyka 
| żydów a 
wą Ozonu. 
EEEE 


CZERNY RYSZARD 


Takie hasła wydzierają się z ust bezro- 
botnej młodzieży, Prawie piątą część ca- 
łej ludności w Polsce stanowi młodzież w 
wieku od 15 do 25 lat. Właśnie o tej mło- 
dzieży chcę dziś pomówić, 

Obserwując obecne życie młodego po- 
kolenia, widzimy smutny obraz: jak ciąg- 
ną masy młodzieży bezradnie, bez najmniej. 
szej wiary w przyszłość, a życie ich po- 
dobne jest do wielkiego 
niezliczoną ilością krzyży. 


cmentarzyska z 

Ile to tysięcy 
młodych ludzi wałęsa się po ulicach miast 
i wsi pojedynczo lub grupkami, a nikt się 
nikt się nie pyta 
ca oni jedzą, gdzie śpią i czym się trudnią. 


o nich'nie troszczy, 
Kogo ten fakt nie przejmuje grozą į wy- 
rzutem, że ów skarb narodowy, któremu 
trzeba jeszcze tyle pomagać, który trzeba 
jeszcze tyle rzeczy nauczyć, jest na ulicz- 
ny bruk wyrzucony, jak śmiecie, zbyteczny 
grad lub szkło stłuczone. Nic dziwnego, że 
młodzież, dorastająca w takich warunkach, 
nie zapowiada bujnych owoców pracy. Sy- 
tuacja taka zaciąży z pewnością na prze- 
ciąg wielu lat na rozwoju, sile i obronnoś- 
ci państwa. Już przecież jest wiadomym, 
że pobór rekruta w Polsce wykazuje nie- 
dostateczny stan zdrowia i rozwój Hzyczny 


młodzieży, Wiele przyczyn składa się na 
Przede 
bezro- 


fatalny stan zdrowia młodzieży. 
wszystkim oczywiście długotrwałe 
bocie, Co będzie ze społeczeństwem, jak 
wyglądają perspektywy rozwoju: silnego 
państwa, jeśli połowa już młodzieży oka- 
A jak będą 
się przedstawiać te następne pokolenia 
zrodzone z obecnej młodzieży bezrobotnej 
niezdolnej do pracy, Bezrobocia nie zwal- 


zuje się niezdolna do pracy. 


czy się zbieraniem ofiar, wydawaniem dar- 
mowych obiadów, urządzaniem schronisk 
dla bezrobotnych, alba dorocznym balem 
Taka 


walka z bezrobociem może przynieść w re- 


dobroczynnym w czasie karnawału. 


zultacie tylko tyle, że bezrobotnych zaw- 
sze będzie tyle, ile było, a raczej wciąż 
więcej. Nic się nie zmieni. Chcąc te krzyw- 
dy znieść, należy zmienić nasz system po- 
lityki gospodarczej, Zamiast sztucznie kar- 
mić i podtrzymywać z pieniędzy podatni- 
ków wielkie przedsięhorstwa anonimowego 
kapitału, rozpocząć trzeba akcję tworze- 
nia i rozbudowy drobnych warsztatów pra- 
cy. Tylko w tym kierunku idąc, można za 
wyrzucane dzisiaj bezprodukcyjnie setki i 
tysące milionów złotych dać pracę wszyst- 
| kim, którzy jej pragną. 
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WOROWYM KRZAKU Wiersze, 
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oraz w Administracji „Kużnicy” przez 
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lub bazpośradnio w Administracji. 
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Kandydaci na posłów 


wieczny 


Długiewicz (drogerzysta) — 
prezes, jowialny, zawsze z wszystkimi za 
pan brat, dobry do kula. 

Kandora — sekretarz Ozonu i madchen fur 


alles. 


„Koj — bumistrz Mikołowa, 
Sejm Śląski i warszawski; i znów ponowny 


poseł na 


kandydat na tę trzecią posadę. 


Kujawska Maria — zalatana społeczni- 
ca — tutaj zasługi niemałe i pracowitość 
wielka, Najczęściej spotkać ją można w se- 


Śląska 


kretariacie Pana Wojewody i w kawiarni 
Otta, 
Piechoczek z Rybnika — najpierw syn- 


dylkalista, potem ozonista a właściwie bu- 


sinesman [ubi bene, ibi partia). 
Pietrzak — co ma piernik (stary) do 
wiatraka? 


Wawrzoń Edward — lisie oczka, ukła- 
dny, zawsze prorządowy, gładki. Zawsze 
będzie tylka sekrelarzem jakiegoś poten- 


tała. i 


t 
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Przyjmuje się tylko ogłoszenia 


Myśl 
Mariana Zdziechowskiego 


Ś. p. Marian Zdziechowski pozo- 
stawił po sobie ogromny dorobek 
pisarski. Z ksiązki p. t. „Węgry i do- 
okoła Węgier" wydanej w r. 1933 a za- 
wierającej zbiór artykułów pisanych 
na przestrzeni lat czternastu, dajemy 
kilka cytatów, z których wyraźnie wy- 
nika, jak proroczą była myśl Zmarłego 


Sytuteja nasza polityczna jest nie- 
słychanie ciężka, Z jednej strony ko 
los sowiecki, który rozkłada się i gni 
je, ale już zdolat wszczepić zarazki 
famgreny w meodporny organizm 
moralme rnego społeczeństwa 
drugiej y kolos prusko-wie- 
miecki, który w na Polsce i żyje 
żądeq odebrania jej tego, co niegdy 
przywłas: bł sobie. Naturalne dla 


Jest 
on menaruszający traktatów 
Węgrom Rust We- 
A a jest w tymczasowym 
daniu Czech na mocy udzielone- 
go im przes państwa Ententy prowi 
*orycznego mandatu, 


Dla przypodobama się Francji, tej 
potężnej ałtamtce i protektorce, wypu- 
ściiśmy z rąk taki atut poli 
jakim by mogla być przyjaźń z Wę- 
grami i dopuściliśmy zamknięcie sie- 
bie w jednej obręczy, Węgier — w 
drugiej. 


> 

Co wobec tego mają począć Węgry 
przee wielką Entenię na lup małej 
Entencie wydane? Naturalmie, innej 
drogi mie mając, ubiegać się MSZĄ 
o życzliwość Niemiec. Polityka pole 
ska (czy polsko-francuska) automa- 
tycznie ich w objęcia germaniznw 
rzuca. Między ofiarą a jej napastnie 
kami nasiąpić musi w stosunku da 
Berlina licytacja in plus — i Węgrom 
pozostaje się oprzeć na potężnym w 
Czechach elemencie niemieckim, co 
iym bardziej się przyczyni do prze- 
widywanego już przez J. Bainvillea 
uzależniema Czech od polityki nie- 
mieckiej. 


` 

„Preee ideę słowiańską (autor rozu- 
mie przez to zapewnie panslawizm — 
dop. red.) wszedł w krew i kość naro- 
du czeskiego kult Rosji — Rosji jako 
siły, bez względu ma to, jaką siła ta 
jest, carską czy bolszewicką. Słusznie 
powiedziano, że cała geneza państwa 
czeskiego powstała na idei militarne- 
go oparcia a Rosję i ekonomicznej jej 
eksploatacji przez handel i przemysł. 
czeski (Czas æ 12. 5. 1917). Dlatego 
tak domagają się Czechy czesko-rosyj- 
skiego korytarza preez Galicję 
Wschodnią, stąd podziemia ich tam 
robota, stąd alarmujące w prasie cze- 
sktej artykuły i depesze o preeślado= 
waniu Rusinów przez Polskę, o nie- 
cierpliwości, z jaką ludność ruska 
oczekuje wyzwolenia z pod jarzma 
polskiego. 
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Katolickiej. 

W serii „Kultura Katolicka" 

Daniel Rips — „Nędza i my" — przekład 

Marii Winowskiej — sir. 86, cena 1.50. 
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i chrześcijańskich 


